
26 stycznia 1987 r. Pogrzeb Ks. Stefana Niedzielaka zamordowanego przez tzw. 
„nieznanych sprawców” 
 

 
 



 

 



 

 



 





 
 
 
 
 
23 kwietnia 1987 r. Żoliborz. Imieniny Ks. Jerzego 
 



 



 
 
Maj 1987 r. Żoliborz 
 

 
 
 
1987 r. Pomnik Prymasa Stefana Wyszyńskiego 
 
 



  



 
 
 
 
Czerwiec 1987 r. Zakończenie Kongresu Eucharystycznego 
 



 



 



 



 



 



 



 



 



 



 
 
W czerwcu 1987 r. do Polski, po raz trzeci przyjechał Papież Jan Paweł II. W 
porównaniu do poprzednich była to inna wizyta. Było mniej emocji, wyczuwało się mniejsze 
skupienie w czasie modlitw i homilii. Naród był już bardzo zmęczony.  
8 czerwca witaliśmy Papieża w Warszawie  
 



 

 



 



 



 
 



 

 



 

 



 



 



 
ale głównym wydarzeniem tej pielgrzymki była Msza Św. w Gdańsku na Zaspie w dniu 12 
czerwca 1987 r. Było to niezwykłe wydarzenie, święto „Solidarności”. Wystrój Gdańska był 
wspaniały, klatki schodowe i całe bloki były udekorowane o wiele lepiej niż w Warszawie. W 
mieście panowała niezwykła atmosfera solidarności.  
Wielkie wrażenie tworzył ołtarz w kształcie okrętu. Z tego miejsca homilia wygłoszona przez 
Papieża miała szczególny wymiar. Do dziś pamiętam słowa Ojca Świętego, który powiedział 
wtedy „nie ma wolności bez „Solidarności”, ciarki przechodziły po plecach, właśnie wtedy, 
gdy Polacy byli trochę przygaszeni, zmęczeni, te słowa były niezwykle potrzebne. To była ta 
niezwykła wielkość Papieża i Jego mądrość. Przed Mszą ubecja zabrała mi film z aparatu 
fotograficznego. Straciłem wiele ciekawych zdjęć. Robiłem zdjęcia ludziom wchodzącym na 
sektory. Tajniacy i milicja zabierali wchodzącym na sektory krzesełka turystyczne, parasolki, 
butelki i transparenty. Leżała tego wielka sterta. Zrobiłem zdjęcie i już za chwilę dwóch 
tajniaków było przy mnie. Zażądali abym wyjął z aparatu film co równało się z jego 
naświetleniem, gdy odmówiłem, odebrali mi aparat i zrobili to sami. Byłem strasznie 
wkurzony ale nic nie mogłem zrobić, chciałem pozostać na Mszy z Papieżem. Z pogardą 
zmierzyłem wzrokiem ubeków i odszedłem z pustym aparatem. Na całe szczęście miałem 
zapasowe filmy, o które w tym czasie wcale nie było łatwo. Po Mszy Św. uformował się 
wielotysięczny pochód, który z transparentami Solidarności i flagami, przeszedł przez pół 
Gdańska.  Dopiero w okolicy dworca kolejowego został rozproszony przez duże siły ZOMO.   
 



 



 



 

 



 



 

 

 



 

 



 



 

 

 



 

 



 



 

 



 



 



 

 

 



 

 



 
 



 



 



 





 

 



 

 



 

 
 



 



 



 



 



 



 



 



 



 
 



 



 



 



 

 



 



 



 

 



 

 



 



 

 

 



 



 



 
 



 
 



 



 

 



 

 



 
 



 

 



 

 



 

 



 

 



 

 



 



 

 



 
 



 
 
 


